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iW wietrzny lutowy f)'»rn;i ,*k eto 
wybrzeży pomorskich zbi-.*;: ^
*wą wielką galeoną”*) — Pierw

szy Żeglarz Rzeczypospolitej *=* 
Jan z Kolna.

.Wracał z dalekich, zainorakicB
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krajów, gdzie noc przedbtga panuje 
i mróz ostry pianę mor ik* w lud 
ścina. Gdzie siły nieczysto do stale 
go lądu dostępu bronią .ic-żą* drrgę 
iglicami gór lodowyon st;iszUwych 
ogromem swym przewyższających 
wielki i cudny N ajśw ieżej Marii 
Panny Kościół Gdański.

W racał syt wrażeń bogatych 1 
przygód przedziwnych...

stęskniony...
„Galeona^ obciążona zdobyczą 

przeróżną ciężko wznosiła się na 
grzbiety fal morskich, wzbijają} 
tumany pyłu wodnego, zavuj.iająe 
raz po raz, wysoko wznesuray 
swój dziób... Rozwińietę żf.gl » ehoi 
wre chwytały wiatr— Straż na boeia 
nim gnieździe wpijała ws.-.k bar* 
nv w horyzont...

Gdzieś w  oddali zabły inąl sierp 
aclskicii w ysp, a za nim w dołu za 
ma jaczyły w ieże Gdańską .7

Ziemia!...
Jan z Kolna, nieustwiszocj że

glarz mórz dalekich drgnął... Z 
zimnych zazwyczaj stal)wvoh oczu 
spłynęły dwie łzy...

Opanował jednak szybko w run* 
nic, -wzrokiem przebiegł po otoczę 
iii u. czy nikt słabości jog i nie spo
strzegł...

Nie! Wszyscy w patrfin ' w tuele 
jąoy w dali wąski pasek sierr:i — 
tłoczyli się u burty.

Tylko stary Stani sz u steru, 
pełniący służbę, zwrócił tu  niemu 
rozjaśnioną twarz:

— Wróciliśmy, panie! *
— Tak, stary, wrócił

• • • • » « 1
Tyle długich latl Cłą»(ł W dro

dze, w gorącma. niepokoje * ■' •

Tyle lat zdała od kra.pt, wśród 
obcych, obojętnych Indza, wśród 
przygód i niebezpieczeńs <• w.~

I tylko ten malutki n tf ą z e k P a  
ni Swarzewskiej” u stóp masztu 1 
stary druh, wiemy towarzysz mors
ki oh wędrówek i bojów — Stanisa 
z Pucka...

Dwie bliskie wśród wi do oiieyeft 
— istoty...

Mały drewniany posążek ,,Pafll 
Swarzewska‘ł...

Na wargach rycerza - żeglarza 
pojawił się tkliwy uśmiech...

— „Pani Swarzewska ! Opiekun, 
ko nasml Patronko morikioh piel
grzymów -— dzięki Ci składamy, żel 
pozwoliła nam przygód doznać nie* 
mato, dalekie kraje i ludzi dziwnycM 
nieznaną raową mówiących zoba
czyć, ciało i duszę zaharvwnó i w 
Żeś wreszcie do Ojczyzny cało i 
twarde żelazo niezłomne zmionid..i 
zdrowo pozwoliła nam wrócić..-.
* * 1 * * f

Z morskich fal. odmętów, powoli 
wznosiło się miasto...

Nagle...
— - Panie! Panie!
Nad miastem, zalanym do ty oh 

ozas słońcem, zawisła wielka czarna 
chmura...

Poszarzały dachy kam Limie, za
sępiły się wysokie wieżyco. Lunął 
deszcz...

Do uszu żeglarzy dobiegł < nlgłos 
dalekiego grzmotu. Błysk gromu rog 
darł ciemne niebo. Zadrżała w ielki 
,.galeona", uderzona znagła silnym 
wichrem...

— Na miejsca!
Rozhulała się burza!
Jakby siły i moce nieczyste raz 

jeszcze u celu wędrówki postanowi 
ły zmierzyć się z żeglarzem i tła  
mać go nareszcie.



JUTRZENKA S

'Jakże straszny zawód je spotkał.
Dzielna, zgrana załoga, mężny 

wódz — na oczach miasta, w któ
rym wzrastał i w  moc się zbroił — 
nie mógł ulec żadnym największym 
nawet złym mocom...

I  tshoó potężne fale raź za razom 
x hukiem przelewały się po pokła
dzie choć okręt trzeszczał we wszy 
stkich swych spojeniach — załoga 
trwała na swych miejscach wyzna 
ezocych przez wodza i wódz trwał 
na swym stanowisku.

Stał mężny, nieustraszony, ufny 
w pomoc i opiekę ukochanej ,.Swa- 
rzewskiej Pani".

I  nagle burza przeszła, tak jak 
i zjawiła się nagle. Wzburzony ciem 
ne morskie tonie złagodniały. Cii wił 
kilka... i .galeona" znów jednostaj 
nie wznosząc się i- opadając na 
grzbietach fal. zostawiając *a soł-ą 
z prawej — gród helski — wpłynę
ła na bardziej spokojne wody. Małe 
go Morza... M ftm  #i

Nad Gdańskiem barwił się kolo 
rowy luk tęczy...

J L o c w y
.Tegoroczna szósta klasa nie mia 

ła dobrej opinii. Nauczyciele sp gią 
dali na j.szóstaków4* podejrzliwie, a 
pan kierownik powtarzał przy kai 
dęj sposobności: ..Tylko znów czego 
nla zmalujcie!"

Źródłem tej czarnej opinii stał 
ąjtę Leszek. Właściwie całkiem nie
chcący. Leszek był nawet dobrym 
uczniem i miał wspaniały talenti 
Udauczał, szczekał, kwiczał, p ia t

Nie ohedał wierzyó oczom swym 
wielki Jan  z Kolna, ani stary Sta 
nisz z Pucka...

Z pod tęczy... najwyraźniej — 
w górze — w słońcu — wyłaniało 
się — nieziemskie jakieś wojsko!

Szły pancerne cnorągw.o, szła1 
wyborowa piechota i wielkie ciężkie 
działa-. ; M'

Nad nimi wysoko w krwawym 
polu trzepotał się srebmopióry ptak 
W złotej koronie...

TJ stóp masztu głównego .gale
ony” poruszył się małeński drewnin 
ny posążek. Rozpromieniła twarz 
Swą Cudną „Pani Swarzewska*', a 
Boże Dzieciątko, błogosławiąc ‘ęczli 
wemu rycerstwu, wzniosło nad fa  
le malutką, drobniutką rątzynę...

Powoli, godnie, jak przystało ry 
cerskiej ..galeonie’’ — okręt Jana z 
Kolna wpłynął do polskiego Gd ruj 
fika.

Lutego dziesiątego...!
W  górze na maszcie trzepotał 

się srebmopióry orzeł w.królewskiej 
koronie...

d ż u n ę g B  §
gdakał — słowem: talent wszech
stronny. Po ludzku też mówił. Na
wieź wcale do rzeczy. A jednak po 
grążył opinię swej klasy. Nie ze złej 
woli.

'Jeszcze we wrześniu przyjechał 
do miasteczka cyrk. Leszek kręcił 
słę koło wozów cyrkowych i posły
szał ryk lwa. Może lew był głodny, 
może zły. ale ryk był imponujący. 
Lewkowi przyszła do głowy g*aiial
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aa myśl: zrobić z kolegami pr61>g 
lwich ryków. Taki mały kurs l>v.ie 
go ryczenia. Projekt znała a uzna- 
nio. Wiadomo:'lwy, odwaga, boha
terstwo, pustynia itd.

Po kilka małych ,,próhkach“ u- 
rządzono na głównej przerwie pró 
hę generalną! Wypadfa Wspaniale*! 
Miała tylko tę wadę, ż© usłyszano 
ją  w kancelarii pana kierownika. 
W gabinecie pospadały obuwy ze 
ścian, a malcy z pierwszej klasy 
podobno zaczęli w popłochu inekap 
ze szkoły. Ledwo ich woźny potupał 

Bohaterski ryk bóbaterskeh ,lwów‘ 
odniósł nieoczekiwany skutek: go 
dzinę odsiadywania przy najnud
niejszym ćwiczeniu gramatycznym. 
Pan kierownik zaproponował . też 
w grzecznych Zresztą słowach;..’ u- 
znieszczenie;szóstej -klasy \ y  ^pusty
ni11 na skrajir miasteczka z;i fabry
ką, Na Leszku się wreszcie: skrupi
ło. Stał długo w kancelarii z pocliy 
loną głową sbićb.ając wcale iiie.rąi- 
łej przemowy. Musiał przepraszać 
i bliskim był całkiem pospolitego, 
prawie cielęcego beczenia. Lwia fan. 
tazja uleciała.

Minęły trzy długie miesiące od 
tego wypadku, ale szósta klasa do
brej opinii nie odzyskała. Nie uda 

■do się. Nauczyciele wciąż pódej 
rzliwie na szóstaków spoglądali. 
Nie wiadomo co takie ,-,lwy!< mogą 
zmalować. Jeden tylko pan Wroń
ski (nauczyciel przyrody) uśmiechał 
się wcale przyjaźnie do Jkeh ;uedo 
sztych mieszkańców ..pusytni5* Za 
fabryką. Opowiadał cuda o różnych . 
iworach i potworach. Lubi?.też zrę
cznie skierować ppoAyiadiahię ii a. 
Sprawy ludzi. Nazywał to wyciecz
kami w dżunglę ludzkiej duszy. Wia

śnie mówił o sile zwierząt i i:jarz
mami! ich przez człowieka.

— Tak, tak — kończył — siłą 
sprytem, podstępem; opanował czło
wiek dzikie i silne zwierzęta.

— A wiecie czym najtrudniej 
kierować'? — spytał nagle,

— Lwem.
— Tygrysom. ■■■■■■>■% . a
— Krokodylem — posypały; się 

. odpoAciedzi.
Mały Rudzik krzyknął hawetf
—Samochodem!
Bo Stefek pragnął zostać s r( fo

rem. ;
Pan W roński patrzył przez hhwi 

lę rozjaśnionymi oczami, a wreszcie
— Najtrudniej kieroAcać sobą. 

Najtrudniej rozkazać sobie. Pracuj.
. nagnij się do pracy, choć ci to snra 
wia przykrość, odmów sobie rzeczy, 
miłych.-lctóre ci sprawiają przyjęta 
ność. łTamuj się to największa 
sztuka! -■■■■.. w

Dzwonek przerwał ciszę Avśróil 
zdumionych uczniówy Pan Wroński 
wyszedł z uśmiechem w cezach. W i  
'lasie, zawrzało.
. — W iesz- -  ośvV]ą.clczył Ludek — 

ja hic zjem pomadki.’ choćby t»im 
hewicdziee co; - ~ $ £ .  ^

— Cóż’ to pomadkaf — lekeewa 
żył Bolek ja  przejdę z zamknię
tymi oczami kolo wystawy z  narta 
mi. Nie popatrzę sip. Nawet odwró
0 głowę. 1 .

— Nie wyłrzymaśz!
— Właśnie, że wytrzymam! Z« 

łóżmy się!
— Postanowione. O dwie czeko

ladki.
—/Lepiej o rajskiego ptaka, bo 

nr trzeba do albumu.
 ̂ Dzwonek przerwał targi. W cza

sie lekcji polskiego niespodzianka!.



przyszło zawiadomienie, że w sinic 
grają ,,Łowy w dżungli*. Dozwolo 

e dla uczniów. Nawet Wskazane. 
Po 20 groszy bilety. Radość! Idą 

zysey. -■
iW czasie następnej przerwy, ,,Ka 

zimierz iWielki" zabrał' glos;
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Oo który postanawia, by .,kie, 
rowae sobą“?

EGZOTYCZNA FLOR V K A L I 
FO R N II.

Oryginalne drzewo, rns i.ąco na 
pustyni kalifornijskiej. MicpLów.i 

. ludność nazywa je ,,Bożą 4-.vicvzk i*‘*
i

— Ja  będę. nosił dwa dni pomad 
kę i nie zjera — zgłosił się Ludek.

— Ja  co dzień Urąbię koszyk 
, drzewa — rzucił Kazik.

— Bo lubisz rąbać.
— Ee, niece, nie bardzo.

— A ja. a ja  w najciekaw sza 
miejscu w czasie filmu zaniknę o- 
czy — obiecywał solennie Stefek.

Leszek nie umiał na razie nic 
postanowić. Inni także. Zresztą by 
li zbyt zajęci filmem. Nie mogli 
się doczekać końca lekcji. Około 

.tartej poczęły ż wąskich j liczek 
miasteczka wybiegać mniejsze lub 
większe gromadki uczniów i zdążać 
szybko do jasno oświetlonego budy u 
ku kina. Pod zieloną lampą u wej
ścia było rojno. Mrok grudniowy 
czaił się w bramach kamienic. 
Wzdłuż domów ulicy Polne] szedł 
Leszek. Było mu raźno i wesoło. Do 
stał od mamy 20 groszy bez wnęk 
izyeh trudności, zadań ńa jutro nie
wiele (już prawie zrobione), drobny; 
śnieżek wiruje w. powietrzu, a lilni 
będzie cudny. Świat jest piękny i 
jest wspaniale! Leszek podskoczył 

;lka razy i szedł szybko starając 
się trafić zawsze w siady czyichś 
stóp ciemniejące na śniegu chodni
ka. To także sport i urozmaicenie. 
Ach, świat jest piękny!

Skręcił z ulicy Polnej w kierun
ku kina. Nagle na rogu uliey ujrzał 
we wnęce bramy stojącego człowio 
ka. Stary był, dygotał z zimna w 
strzępie jakiegoś szarego okrycia. 
Nie żebrał, siał wyprostowany, ty! 
ko jego siwe jakby wypłakane i wy 
straszone oczy patrzyły ogromnie 

. mutno.
Leszek spojrzał na nędzarza 

przebiegł mimo, nagłe szarpnął się. 
Prawie przystanął. Otóż to! Przysz 
ło mu na myśl, jakby podpowiedzią, 
ne... Zwolnił kroku, w kieszeni obra 
ćał dwudziestogroszówkę. Spojrzał 
ku zielonej lampie kina i - -  powoli 

, nawrócił w stronę nędzarza. Szyb
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kim ruchem podał mu dwudziesto, 
groszówkę. W wyblaklyek oczach 

'biedaka zabłysły Izy.
— Bóg zapłać! Bóg zapłać! Jesz 

cze dzisiaj pic nie jadłem. Niech 
Pan Bóg stokrotnie nagrodzi.

Leszek skierował się w ulicę Ci 
chą, umyślnie coraz dalej, od kina, i 
ibZedł ciągle szybko, choć już nie 
lak radośnie. Było mu dziwnie: tro 
chę smutno, trochę rzewnie. Kina 
nie żałował. Sam nie wiedział, kiedy 
znalazł się z* miastem. Droga, wzno 
siła się lekko w górę. Ponad polami 
z obu stron podlatywały wrony. Na 
horyzoncie czerniał las. Jego ciemna 
smuga nasunęła Leszkowi v/iele pro 
jektów. Tak, w czasie wakacji pó j
dzie z kimś, może z Bolkiem, na da 
lcką wycieczkę do lasu. Będzie tam 
Ciemno i tajemniczo. Tędy ciągnęły 
niegdyś karawany kupieckie- W le 
sie są pewno ruiny zamczysk ryce
rzy - rabusiów. Leszek pójdzie z Boi 
kiem: może znajdą tajemne przej
ście. Może'odwalą kamień jakiejś 
jaskini, znajdą skarby. Potem las 
przywiódł mu namyśl dżunglę. Le
szek zostanie inżynierem. Będą szu 
kali z Bolkiem terenów kolon izacyj 
nych dla Polski we wnętrzu Afryki, 
Idą już, przedzierają się przez zaro 
Śla. Strzelba przez ramię, nóż za pa 
sem. Z drzewa zwiesza się jadowity 
wąż. Jednym cieciem zabijają pot 
wora. Idą dalej. W bagnistych żarł 
ślaeh wyleguje się nosorożec Tak 
Sobie. Leszek żywo tę puszczę w 
łnyśli odmalował, że mimo woli po
chyla! się idąc irhy to pod zwisają
cymi lianami i gałęziami drzew.

Nagle zamajacyła przed nim sta 
Wt kapliczka pod dębili stojącym

przy drodze. Leszek ocknął się. Zro 
zumiał, że trzeba wracać do domu i 
to Spiesznie. Zawrócił więc. Nad po 
lami krążyły jeszcze wrony. Cliło 
pieci przykucnął i zakrakal kilka rft 
zy, aż ptaszyska poczęły go otaczać 
coraz niżej. Leszek zaśmiat się i po 
bieg! lekko i szybko do dom i.

Zaraz po kolacji ogarnęła g ' 
nieprzezwyciężona senność. Rzucił 
się na łóżko i natychmiast zasnął. 
Spał jak borsuk. We śnie wędrował 
przez dżunglę, to znów widział bły
szczące skarby pod kamieniem. Na 
głe podjął wyprawę z profesorem 
Piccardem w stratosferę, Unosił się 
ponad czarną rolą. na której po brit 
dach podskakiwał Stefek Rudzik 

Miał indycze nogi, wronie skrzyetą 
i krakał. Łaszek leciał szybko w gó 
rę. Nagle bęc! Coś go szarpnęło. U- 
derzył o księżyc.

— Leszek, wstawaj! A to śpi jak 
kamień! Spóźnisz się do szkoły!

Leszek z trudem otwarł oczy- 
Nad nim stał profesor Picćard, ale 
toiał niebieski fartuszek, białą, chn 
steczkę na głowie i maminą twarz.

— To będzie bajeczne, gdy po
wiem w klasie... — myślał Leszek 
biegnąc do szkoły. Odmówił sobie kl 
na. Takiego filmu! Nie uwierzą. Ó- 
garnie ich zdumienie. Wtem ju ż ' w 
ramej p-^ipHala mu myśl

•óż właśnie! Odmówi sobie i ten 
przyjemności. Nie powie nici Nie 
pochwali się. Trzeba rameó nad so
bą panować.

iW klasie rozprawiano żywo o
— Ale, ale. wiecie! Ten tygrys 

to był wspaniały! Jak  on się czaiił!
— J a  nie mogę zrozumieć, dlacze { 

n». Już, już byłby go tygrys oopną). ‘
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myśliwy uciekał. To było ..'krop 
Prawda? — przypominał Bolek.

— Musiał uciekać, bo mu brakło 
naboi.

—A ja, a ja, wiesz, bracie — usi 
łował przegadać wszystkich Rudzik
— ja bym wylazł na drzewo, spuścił 
bym pętlę z mocnego sznura, i chodź 
tu, chodź, tygrysiku! Złapałbym go.

— Albo on ciebie — wtrącił Ka
zik. — Ale się patrzył, jak te małpy 
wywijały koziołki. Prawda?

—"Wiesz, bracie, to l y to oh rop
nie śmieszne. W, najciekawszym 
miejscu nie patrzyłem się. Zamkną 
tern oczy. Władek może poświadczyć
— zapewniał Stefek.

— Widziałem, żeś mrugał ocza
mi — upierał się Kazik.

— To tylko coś mi w oko wpa
dło — bronił się Stefek.

— Pewnie tygrys — zaśmiał się 
Kazik.

Ludęk podnosił w górę, uwiązaną 
na nitce wymęczoną pomad kę:

— Widzicie, nie zjadłem!

— A ty, a ty. Leszek? — obsko- 
ezyli wchodzącego.

— Prawda że film by L wspauia 
iv? No, ale cos zrobił? Coś trudnego 
zrobił?

Leszek rozcierał zziębnięte ręce. 
uderzył się łokciami po bokach i 
patrzył chwilę na kolegów, potom 
zapiał głośno;

— Kukurykutral
W tej chwili do klasy wszedł pan 

Wrońsk;.
— Chodź no. chodź, kogutku?. 

Stań sobie obok katedry.
Po modlitwie policzył uczniów 

zapisywał chwilkę w  dzienniku i 
przed rozpoczęciem lekcji pozwolił 
Leszkowi pójść na miejsce.

— Tak, tak — powiedział na 
wstępie, patrząc na Leszka — naj
trudniej panować nad sobą.

Leszek spojrzał na pana Wroń
skiego, potem na kolegów. W naj 
skrytszej komórce Rwej myśli powie 
dział sobie, że tę sztukę już trochę 
umie.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ * * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ • ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka
Natalia P/zuchówn*..

Twoje prace nadesłane do :iuie 
są już niestety nieaktualno. ZapóŹ 
ho nadesłałaś j a  Nie zr-.iżaj się 4yrn 
i wyrabiaj sobie styl. To no piszesz 
jest jeszcze słabe, ale widać, że to 
Początek dopiero. Poprą ;uj nad so 
|Ją. a kto wie... zobaczym a Pracuj 
1 pisz dużo. Nie zniechęcaj się.

Kaczmarczyk Ireua — uieak?u 
sine. Nie umieszczę.

Saafrańcównn. Helen* Pi*rw, 
szy nie aktualny. „Wiosna * słaby. 
Opracuj go jeszcze raz, przerób |  
przyślij, a wtedy może uereszcrę,

Czarny Wujstszek.
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B jj jr e  r o z w i ą z a n i a  nadesłali
Irka Nowaków na 7. Sosnowej,, 

Zofia Mucha z Dąbrowy, „Czarno 
*»k» Zosia” 7. Będzin;', JysKĆlka“ "• 

^.Rędzina, , Dnnuśka Wi-Rak*wna L 
ca. ,,Śnieżyczka‘‘ z Sosu>vm Kobu 
Będzina, Heniek Nowak ' /  Sosnaw- 
itzewski Czesław z Sosno wcu. Jerzy 
iWrzas z Sosnowca. Kałwów,..a z Bę 
dżina. Babrała z Będzin i, Longina 
jMoraweówna z Będz:na, Da iką Ge 
ter z Sosnowca, Krysia N w nków ia 
z Sosnowca. Szkutników ni z Sosno 
\vea. Zenon Pach z Sosnowca, Ta
dek Kaliszewski z Sosnowca. Jani 
na Pach z Sosnowca., Kalinowski 
Ireneusz z Sosnowca. Zosia Niesto 
jówna z Sosnowca. Jerzy Osi rawski 
z Sosnowca, Musielaków coi ?, Sonio 
w ca. Janeczka Barańska z Sosno 
,vca. Wandzia Jałowieck i a Sosno 
w ca.. Tadzio i Rysia Krakowscy z 
Sosnowca. Bolcio Majewski z Sosno 
w ca, „Filatelista” z Da ii* >w;.\ i lar 
cerka ż Sosnowca, Basia Gosjączew 
eka z Będzina, „Wicib Wielka Jn  
trzenki‘‘ z Sosnowca. SuiejuwnS 
IWahdeczka z Będzina, Danku Po 
iniTulsb za Groclźca, JęRiUś Głow- 
ńiak z Sosnowca. Oleńka Sżatówna 
z  Sosnowca, Bartjzel Bogusław z 
Sosnowca.

NAGRODY O T R Z Y M U J ,
Bolcio Majewski z Sosnowca. Ta 

dek Kalinowski z Sosnjwra i Hun 
ka Porairalska z Grodzin.

PO NAGRODY
proszę zgłaszać się w rada kej i w

środę każdego tygodniu między 
goż. 17. — 13v.Takrsamo w Będzinie.

Zagadka
■ Ul. Janeczka Baraibka

Ani duża, ani tria i ą 
ni na drogę, ni podwórza 
Każdy ją popyeiA, 
ona skrzypi ź cicha.

— im -----

Uł. W. Sulejówna:
Pierwsze — krótkie — (wal niecały) 
Drugie — wspak — to zwierz w? pa 

. ,;i mały.
Całość — skarb nasz w jo luyni skr

•••. -• wio
znasz go, jeśliś był w Krakowie.

jaki jest ich zawód?
Uł. Cela Barańska. '

Y ja t*  ; ALA KRAM ^ ;':K i i 
TEKLA ARI A 

EWA PAŚKIEWIU^
 ?0 : -----

Łamigłówka
Uł, „FUatelistka1;.

Z zamieszczonych pon1.': ij sylab 
ułożyć 8 wyrazów. PoczdJrowe lite 
ry dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów.
1) Opal inaczej; 2» Urodzaj-i® 

miejsce w pustyni; 3) Inaczej rysu 
nek, pomiar; 4) Imię żeńsko, 5) Ina 
czej odgłos; 6) Legendarne imię ks’ę 
cia polskiego; 7) Angielsii minister 
8) Czapka ułańska.

Sylaby: O li re wi'1 na ech 
pa za lan ko.


